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WŁADYSŁAW ORKAN. 


Dn. 14 maja b. r. zmarł nagle w Krako- 
kowie wielki poeta Podhala, Władysław Or- 
kan. 16 maja został uroczyście pochawany na 
cmentarzu rakowickim w Krakowie. 


Kiedy przed paru tygodniami kreśliliśmy 
w „Siewie* postać Władysława Orkana nie przy- 
puszczaliśmy, że niedługo potem w tak smut- 
nych okolicznościach pisać o Nim będziemy. 

Nie też dziwnego, że dziś cisną się sło- 
wa smutku i żalu, że niema dziś Go między 
nami, już nie będziemy czytać nowych myśli 
Jego, nie usłyszymy od Niego słów zachęty 
i pokrzepienia. 

Najbardziej piękne słowa pisane o Nim 
wydadzą się dziwnie błahemi, gdy się spojrzy 
na niezwykłą sylwetkę Wielkiego Człowieka 
i Poety... 


Władysław Orkan (Franciszek Smreczyń- 
ski) urodził się 27 listopada 1876 r. we wsi 
Poręba Wielka na Podhalu. Pierwszych począt- 
ków nauk udziela mu matką. Uczęszcza później 
do szkół w Nowym Targu. Wydział filozoficzny 
kończy w Krakowie na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskiem. Tych kilkanaście lat nauki — to 
okres walki z przeciwnościami, zmagania się 
z twardym losem. 


Poznał wtedy dobrze, co to jest bieda 
i twarde życie — to też młode serce poety 
przepojone jest współczuciem i zrozumieniem 
dla doli ludu wiejskiego. Stąd też pierwsze 
jego utwory mają charakter przedewszystkiem 
społeczny [Nowele (1899 r.) „Nad urwiskiem* 
(1900)]. 


Obrazy twardego bytu chłopskiego malu- 
je w barwach ciemnych i tragicznych, z wiel- 
kim realizmem. Znał rzeczywistość ludową. 
Łączyła się ona ściśle z jego przeżyciami włas- 
nemi. Jego dola była dolą chłopa podha- 
lańskiego. Myślą przewodnią jego utwo- 
rów staje się też walka o lepsze jutro i ideał 
tego jutra. 


Z każdym następnym utworem staje się 
Władysław Orkan coraz większym artystą 
„Komornicy“, (powieść 1900 r.) „Z tej smutnej 
ziemi*, poezje (1903) „Skapany świat*, poezje 
(1908) „W roztokach*, powieść (1903). Maluje 
w nich poeta przepiękny świat podgórski i du- 
szę ludu podhalańskiego. Wiecznym tematem 
dla niego są rozpaezliwe ich przeżycia, twarde 
codzienne zmaganie się z losem. 


Prawdziwem arcydziełem jest „Drzewiej*, 
(powieść 1912). Wyśpiewał tę: pieśń poeta, 
który w samotności podgórskiej (Orkan osiadł 
na stałe we wsi rodzinnej Poręba i odsunął 
się całkowicie od zgiełkliwego życia wielkich 
miast) nauczył się żyć z naturą, życiem pier- 
wotnego człowieka. 

Wielka wojna przerywa jego samotne 
bytowanie. Wstępuje do Legjonów, do 4 puł- 
ku piechoty. Teraz jego dzieje związane są 
z dziejami Legjonów. Wielki poeta jest nieu- 
straszonym żołnierzem, wiernym synem ojczyz- 
ny. Mało pisze. Zostały jednak z tych czasów 
pieśni i piosenki, oraz przepiękna książka 
„Drogą czwartaków*. 

Po wojnie wraca do swej Poręby Wiel- 
kiej. Troszczy się ciągle o wywalezoną krwią 
i łzami Rzeczpospolitą. Ze swej samotni Po- 
rębskiej rzuca uwagi i myśli, poświęcone oj- 
czyźnie. Staje się publicystą — wymaga tego 
dziejowa chwila. Niemal że pierwszy w oj- 
czyźnie pisze o morzu, o jego znaczeniu dla 
Polski. Jakże się tem naszem polskiem mo- 
rzem cieszył, ile mu uwagi i myśli poświęcił! 

Niewiele pisał w ostatnich czasach. „Li- 
sty ze wsi“ (I tom 1925, II tom 192% r.) są 
wspaniałym dokumentem znajomości duszy 
i potrzeb ludu podhalańskiego — są tu roz- 
trząsane zagadnienia o charakterze cywiliza- 
cyjno-kulturalnym. Warto, żeby je każdy chłop 
przeczytał, nietylko Podhalanin. Dalszy ciąg 
tych uwag miał nastąpić w IIl serji „Listów 
ze wsi*. Jednak śmierć przerwała tę pracę. 

Ostatnio wydana jego praca to są „Wska- 
znnia”, wskazania dla chłopa podhalańskiego. 
Ale jego życie było pełne miłości i póświę- 
cenia dla drugich. Ukochał gorąco swą ziemię | 
podhalańską i był jej wiernym i oddanym sy- 
nem. Był przedewszystkiem jednak najlepszym 
synem Rzeczpospolitej i dla Niej przedewszyst= 
kiem żył i pracował. 


„Wyodrębniał kulturę podhalańską, by 
wzbogacić polską; dźwigał godność chłopa 
podhałańskiego by go podnieść do godności 
Polaka-eczłowieka; oddzielał ziemię podhalań- | 
ską od krakowskiej czy lubelskiej, by ją skuć 
łańcuchem polskości; tworzył Rzplitę Podha- | 
lańską by umocnić Rzplitę Polską“. 

W tych krótkich słowach zawarta jest 
cała działalność społeczna i pisarska tego wiel- 
kiego poety, wiernego obywatela Rzeczypo- 
spolitej Polskiej miłującego syna ziemi pod- 
halańskiej. H. Brzóskówna. 
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Otwórz się moja mogiło, 
Pochłoń serce struchłałe — 
Pełni radosnej życia ono biło, 
Jak dzwon, na chwałę... 


W pustce; w odludziu głuchem, 
(Gdzie cisza drży przylęk: 

Ono jedyne było żywym ruchem 
Ogniem i dźwiękiem... 


WALCZMY Z 


„Największym wrogiem pracy twórczej 
wsi jest bierność. Człowiek bierny żyje z dnia 
na dzień nie myśląc o jutrze. Nic z siebie nie 
daje społeczeństwu i nie od niego wzamian 
nie bierze. Cofa się, a nie idzie naprzód. 

Jednak każdy człowiek w pewnej chwili 
ma przebłysk rozumienia swego stanu we- 
wnętrznego i jest bliski ocknięcia się z dręt- 
woty ducha. Każdy odczuwa w pewnym mo- 
mencie życia potrzebę czynu i ukochania cze- 
goś, wyższego i lepszego. Widzi wtedy, że ży- 
cie tylko dla pieniędzy, tylko dlatego, „aby 
żyć i użyć", nie wystarcza człowiekowi. Czuje 
nicość wkoło siebie i tęskni za wyższym ce- 
lem. Budzi się w nim pragnienie walki ze 
złem, pragnienie czynu. 

Ale te porywy są krótkie i zwykle wsią- 
kają w szare codzienne życie, pozostawiając 
po sobie jeszcze większe rozgoryczenie i nie- 
chęć do ruchu. Ten człowiek czuje wtedy, że 
błądzi w ciemnościach i pragnie wydostać się 
na światło, ale nie zna drogi, po której po- 
winien dążyć do tego światła, a niema dość 
sił, aby tej drogi poszukać. 

I w tym decydującym momencie życia, 
w tej chwili krystalizacji ducha, trzeba ko- 
niecznie człowiekowi pomóc. Trzeba mu to 


Absolwent szkoły rolniczej w Okszowie 
w nr. 18 „Siewu* ;z dnia 4 maja w artykule 
P. t. „O większą pomoc dla szkół rolniczych*, 
całkiem słusznie stwierdza, że szkoły rolnicze, 
a przedewszystkiem uczniowie niezamożnych 
rodziców, są traktowani przez “odpowiednie 
czynniki po macoszemu. 

Kiedy rozważam to, co pisze absolwent 
z Okszowa, mimowoli nasuwają mi się pyta- 


Otwórz się moja mogiło... 


Słuchiwał przechodzień—wiatr 
Płomiennych jego zwierzeń — 
Odbijały się od ściany Tatr 
Echa uderzeń... 


Zżarła je pustka swą siłą, 
Rozbiła je o skałę 
Ach, kiedyś radości życia ono bito, 
Jak dzwon, na chwałę... 


Władysław Orkan 
(Ze zbioru poezji „Z Mertwej Roztoki '). 


BIERNOŚCIĄ. 


światło—cel ukazać. Bo jeśli w takiej chwili 
mu nie pomóc, to on sam nie zerwie z siebie 
strupieszałej powłoki bezczynu, a wsiąknie w 
otaczające go bierne masy. 

Źródłem, z którego młodzież wsiowa mo- 
że czerpać tę pomoc powinno być Koło. Koło 
powinno rozbndzoną w nim energję podtrzy- 
mać i rozniecić tę iskierkę świadomości. Po- 
winno ukazać wszystkie piękne, radosne stro- 
ny życia i zło, wynikające z bezczynu. Koło 
powinno tchnąć w niego chęć do pracy nad 
Sobą, i skupiać wszystkich w jedną zwartą 
czynną gromadę, a wspólne czytanie „Siewu* 
i dyskusje, rozszerzać zakres myślenia i wska 
zywać potrzebę pracy gromadnej*. 

Jasiek s Kutnowskiego. 


Kol. Jasiek z Kutnowskiego słusznie pod- 
niósł ważne znaczenie atmosfery czynu, jaka 
powinna panować w Kole, by potrzymać siły, 
pragnienie pracy gromadnej, które budzą się 
w każdym niemal człowieku w młodości. Czło- 
wiek, zbudzony w pewnej chwili swojego ży- 
cia do czynu społecznego, ideowego, odczu- 
wający potrzebę takiego czynu — pogrąży się 
w otchłań dawnej bierności, jeśli nikt mu nie 
poda ręki, nie pomoże mu ukształtować życia 
w sposób wyższy i doskonalszy. Red.). 


O większą pomoc dla szkół rolniczych. 


nia, czy ta młodzież, która, nie mając środków 
na pójście do szkoły rolniczej, po ukończeniu 
tej szkoły, dzięki funduszom społecznym, wróci 
na wieś i będzie pracować nad podniesieniem 
dobrobytu i kultury wsi? Czy taki syn czy 
córka z 3 czy 5 mg. gospodarstwa, pozostanie 
na ojcowiźnie? 

Możeby i pozostali, gdyby byli jedynaka 


mi, ale, jak się najczęściej zdarza, im mniej 


4 SIEW 


sza zamożność, tym więcej w rodzinie dzieci. 

Czy korzystający z funduszów społecz- 
nych stara się o wykorzystanie tego, co otrzy- 
muje. 

Niestety ! 
trzecie. 

Do szkół rolniczych idą przeważnie ci, co 
nie mają co robić w domu, albo których ro- 
dzice chcą się pozbyć. 

Niewielka też z nich pociecha w szkole, 
bo nie chcą się uczyć i nierzadko się zdarza, 
że zostają ze szkoły usunięci. 

Nietylko korzystający z pieniędzy samo- 
rządowych tak postępują, ale znam wypadek, 
który zdarzył się podczas mego pobytu w szko- 
le, że samorząd odmówił stypendjum, ale zwią- 
zek koleżeński przyszedł mu z pomocą i przy 
poparciu kolegów skończył szkołę. Nie było z 
niego wielkiej pociechy, bo po ukończeniu 
szkoły zerwał ze szkołą, z kolegami, którzy 
mu dali wszystko, eo mogli. 

Większość z nich chociaż i ukończą szko- 
łę, dzięki stypendjum, nie mając po co do do- 
mu powracać — idzie w świat szukać chleba. 
I zdarza się często, że uczeń ze szkoły rolni- 
czej pracuje w zawodzie, nie mającym nie 
wspólnego z rolnictwem, np. idą na szoferów. 
konduktorów, rzeźników, szewców, kraweów 
Ep: 

Czy w ten sposób użyte pieniądze z fun- 
duszów społecznych przyczyniają się do pod- 
niesienia rolnictwa w Polsce? 

Oczywiście, że nie. 


ani jedno, ani drugie, ani 


Nic też dziwnego, że członkowie samo- 
rządów, mając to na uwadze, niechętnie przy- 
znają stypendja. 

Co do mnie, to jestem za tem, ażeby jak- 
najwięcej ludzi kończyło szkoły rolnicze, ale 
ci, którzy dają pieniądze z kasy społecznej, 
powinni dawać uczniom, pragnącym powrócić 
na wieś, mającym pracować na ojcowiźnie, 
którzy zobowiążą się do tego. 4 

A władze samorządowe, dając możność 
ukończenia szkoły, powinny postarać się o to, 
ażeby kończący mogli pracować przy prowa- 
dzeniu gospodarstw pokazowych, doświadczal: 
nych i t. p. 

Ponieważ samorządy nie byłyby w stanie 
zaspokoić wszystkich b. uczni szkół rolniczych, 
to tu powinno przyjść z wydatną pomocą pań- 
stwo, a w szczególności Ministerstwo Rolnic- 
twa, wspólnie z Ministerstwem Reform Rol- 
nych, dając pierwszeństwo b. uczniom szkół 
rolniczych przy nabywaniu gruntów z parce- 
lacji majątków, a równocześnie udzielając im 
na zagospodarowanie się długoterminowego 
kredytu. 

Dopiero tak załatwiona sprawa będzie po- 
czątkiem podniesienia wydajności ziemi, a tem 
samem dobrobytu i kultury wsi. 

Bo my, absolwenci, mamy możność, dzięki 
wiedzy, zdobytej w szkole, wykazania całej 
Polsce i światu, że umiemy pracować na wła- 
snych kawałkach ziemi. 

Dzisiaj wciąż czytamy 0 innych narodach, 
że nas wyprzedzili — dogonimy ich, może mi- 


MÓR. 


(Dokończenie). 


Były to momenty, w których wiele cier- 
piał, wchodząc wewnątrz siebie, analizując, 
przewracając stare, budując nowe. 

A chwile nawet radosne miały posmak 
czegoś stałego, nieuniknionego, czegoś, co by- 
ło udręką. 

Dziwne ale rzeczywiste. 

Śniło się to mdle, poza wesołem smutne, 
pełne zła w przeczuciu przyszłości, właśnie 
samotnej, przykrej. 

Całe życie doktora było pokonywaniem 
szarej, codziennej rzeczywistości, wyrąbywa- 
niem do dnia całej doby. Każdy czyn, każde 
maluchne, najdrobniejsze zdarzenie przeżywał 
wszystkiemi nerwami. Będąc naturą nawskroś 
wrażliwą —pochłaniał wszystko, co go otacza- 
ło, mimowoli odpowiadał całem jestestwem na 
to, co świat dawał, bez najmniejszych pomi- 
nięć, odchyleń. 

Ów trud był zdobywczy, ale przy takiem 


usposobieniu, gdzie się tyle z człowieka wy- 
siepywało, wybił piętno na twarzy: skurcz 
mięśni policzkowych, widoczny smutek, zaw- 
sze wylewny przy najbardziej szorstkiej mo- 
wie, lekkie podrygi rzęs oddawały w fizjog- 
nomji wewnętrzne zmagania. 

Dziś przychodziło jedno z najboleśniej- 
szych doświadczeń: nieznana, sroga, nie do 
wiary w skutkach choroba. 

Wszystkie środki wyczerpał, został jeden 
jedyny: ów natrysk tajemniczym płynem, 
prysznic przed chwilą zastosowany. 

Czy nie zawiedzie? 

A jeśli tak... 

Czy czasem organizmy owych Jurnych, 
Skołysanych, Bieratów nie są za mało odporne? 

Mimowoli przed oczyma Czerniea stanął 
ów dzień sierpniowy, pogodny, słońcem try- 
skający, lazurem niebios roześmiany... W par- 
ku jest cicho... siedzi na ławeczce, pogrążony 
w studjach medycznych... ciągle krwawe ry- 
sunki... tętnica.. płuca... serce. Myśl pracuje, 
obłapia, skupia, przenosi,.. Aż wreszcie przy 
bąblach gruczołowatych — lekkie dotknięcie 
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niemy. Czy my gorsi, skoro dusza w nas zbu- 
dzona i rwie się do czynu? Bo my, byli ucz- 
niowie szkół rolniczych, a jest nas już, chwa- 
lić Boga, spora gromada, będziemy kroczyć ku 
jasnym wyżynom światła i wiedzy. 

I z tem nie powinniśmy ukrywać się, jak 
robią to niektórzy, co to boją się podpisać 
własnem imieniem i nazwiskiem. Ale kroczyć 
nam trzeba drogą prostą, jasną i uczciwą do 
upragnionego celu. A hasłem naszem niech bę- 
dą słowa wieszcza Narodu Adama Mickiewicza: 
„Dalej bryło z posad świata, nowemi cię 


pchniemy tory, aż opleśniałej zbywszy się ko- 
ry, zielone przypomnisz lata“. 

Więc pchajmy tę naszą zaniedbaną, za- 
pomnianą wieś, nasze upadające rolnictwo, a 
tem samem i całą Polskę na nowe życia tory. 

Koleżanki i koledzy, byli uczniowie szkół 
rolniczych, rozważcie to, co napisałem i pisz- 
cie co o tem myślicie, jakie widzicie drogi ku 
lepszej przyszłości Rzeczypospolitej. 


Kazimierz Czajkowski, 
Stary Niegłosiak. 


Rozrost organizacyjny Związku Mł. Wiejskiej 
woj. Poznańskiego. 


Poznański Wojewódzki Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej wzmógł w bieżącym roku pracę 
organizacyjną. Widomym tego rezultatem jest 
coraz to większy rozrost liczebny i organiza- 
cyjny Związku. 

Niedawno pisaliśmy w „Siewie* o zorga- 
ganizowaniu pierwszego w województwie Okrę- 
gowego Związku Młodzieży Wiejskiej w Mo- 
gilnie, obecnie zaś odbył się Zjazd organiza- 
cyjny nowego Okręgu w Grodzisku (wielko- 
polskim). 

Na Zjazd przybyli licznie delegaci Kół 
Młodzieży Wiejskiej oraz zastępca starosty gro- 


Przedmiotem obrad Zjazdu był wybór 
Zarządu, który ukonstytuował się w następu- 
jącym składzie: prezes—p. Moskalek, wicepre- 
zes — p. Wł. Graczyk, sekretarz — p. Dżer, 
skarbnik — p. W. Kortuz, bibljotekarz — p. 
M. Piotrowski. Wyłoniona też została Komisja 
Rewizyjna w składzie trzech osób. 

Jednogłośnie postanowiono zwrócić się 
do władz Ć, Z. M. W. z prośbą o zainicjowa- 
wanie jeszcze w ciągu r. b. , mimo spóźnione- 
go terminu, akcji hodowlanej konkursów na 
terenie pow. grodziskiego. 

Podniesiono konieczno: 


dalszej rozbudo- 


dziskiego, prezes W. Z. M. W. —Z- Morsztyn- wy istnieiących już Kół, ściślejszego powiąza- 
kiewicz. nia w ramach organizacji oraz tworzenia no- 
ręką.. Obrót oczu: przy nim cudzoziemiec, ciężko, oddech gorący w gardle gwiżdże... 


"mężczyzna wysoki, o czarnym włosie, opalo- 
ny, mówi płynnie: 

— Lepszy mam na to środek... 

— Taak? 

Wyjmuje ów prysznie i słoik o białem 
przykrywadle, podaje. 

. , — Tylko na organizmy silne! 
śmierć! 

. _,— Na organizmy silne—powtarza Czer- 
nie i czuje, jak mu mrówki po kościach grzbie- 
towych maszerują—czy też owe chłopy mają 
moc przeżycia tych zapasów? 

Czy też mają? > A 
Ręce stają się bezładne, nogami rzną 
dreszcze, głowa na karku. chwiejna. 

. Ale zmocowanie przychodzi samo przez 
Się osobliwie... Otworem stoją drzwi izby cho- 
rych... Bierat... leży zaraz z brzegu nierucho- 
my, prześcieradłami spowity.'. 

Ręce zasłonę podnoszą, na deski łóżko- 
we odwalają... Potem i fetorem bucha od lśnią- 
cej twarzy... Oczy przymknięte, piersi jeżdżą 


Inaczej 


Palee biorą delikatne białe szmatki. 

Ale jeszcze pierwszych, niciowych strzęp- 
ków nie poderwały, gdy oczy znowu mglistym 
błękitem spozierają, twarz się ożywia, -wargi 
podnoszą, uchylając dwa rzędy mocnych, czar- 
nych zębów... 

Doktór śmignął tylko spojrzeniem w tam- 
tę stronę, dalej nie patrzy, swoje robi. 

Gdy oto pohuk drzwi sieni uderza, skrzy- 
pot nowy... ręce w dół opadają: ten sam, cu- 
dzoziemiec z parku... te same włosy, broda—tyl- 
ko jakby wyższy, tęższy... elegancki, spokojny 
ukłon, lekki krok... Razem/już podnoszą szmat- 
ki do ciała przypsnięte... z pod ostatnich nici 
wyłaniają się ranki malusie, białe, nieropiące... 

Zda się, że za moment obramowania ra- 
nek wyciągną mięsne pasemka, drugim z prze- 
ciwka, sąsiedzkim, niczem dłoń dłoni, sercu 
serce zdrowie przyniosą... 

Czernice oniemiał: skutek był wyraźny, aż 
nadto sprawdzalny. Oczy doktora namacalnie, 
po sto razy stwierdzały trudną do uwierzenia 
prawdę: goiło się... 
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wych, by wielką, mocno, zwarcie zespoloną 
gromadą dźwigać ku wyżynom wieś wielko- 
polską. 

Na zakończenie Zjazdu dokonano wspól- 
nego zdjęcia fotograficznego. 


Z łukowskiego. 


Zebrani w dniu 11 maja na posiedzeniu 
członkowie Kom. Okr. O. Z. M. W. powiatu 
łukowskiego, w odpowiedzi na fałszywe o- 
świetlenie faktycznego stanu naszego powiatu, 
stwierdzają niniejszem na podstawie źródła 
jaknajwięcej wiarogodnego, że w pow. łukow- 
skim stosunek „Wici“ do „Siewu* jest jak 
236:196 na korzyść naszą. 

Koła nasze (£molanka, Jagodne, Biało- 
brzegi, Jelenie, Klębów, Sętki, Sobole) są naj- 
więcej czynne i najlepiej zorganizowane (ma- 


Oświata 


Pogwarki. 


Posiadamy mocno w sobie ugruntowane 
zrozumienie potrzeby dokonania wielkich prze- 
mian w życiu wsi. Na każdym kroku natra- 


Rudawkę odciągły, wessały płócienka 
lniane, niby cudowna bibuła wszystkiemu, co 
złe, przeciwna, z miejsca wszelki ból wchła- 
niająca. 

Cernie podniósł ręce do twarzy; jął niemi 
trzeć oczy, nos, policzki. 

Spojrzał naprzeciw: w sąsiednich lóżkach 
już kto inny sprawdzał skuteczność zabiegu: 
tajemniczy przybysz. Był przy Skołysanym. 

Za chwilę włożył kapelusz, wziął małą, 
trzeinową laskę i, złożywszy ten sam lekki w 
elegancji ukłon, spiesznym krokiem podążył 
do drzwi. 

Doktór wyciągnął ręce i tak przez porę- 
cze łóżek zapytał: 

— Ktoś jest, panie, ktoś jest? 

A tamten obejrzał się, błysnął w uśmie- 
chu bieluchnemi zębami i odpowiedział cicho: 

— Walka ze złem. 

To rzekłszy opuścił mieszkanie. 

Czernice wyskoczył na dwór, ale eudzo- 
ziemiec w połowie góry skinął laską, by po- 
został, był to ruch tak zdecydowany, silny, 
nakazujący, że doktór poddał mu się bezwol- 
nie i już tylko z pod okien patrzy w zdu- 
mieniu na niknącego za tarniną człowieka... 

Ludwik Stańczykowski. 
KONIEC: 


my ułożone programy prac, preliminarze bud- 
żetowe, pracę podzieloną na sekcje — również 
P. W. i W. F.); przeprowadzamy konkursy, 
przeprowadzamy zawody (również i żeńskie) 
sprawności fizycznej i wogóle robimy wszyst- 
ko, by wieś naszą dźwignąć na wyższy szcze- 
bel kultury i dochodowości. 

Stwierdzamy również, iż w komunikacie 
Kom. O. Z. M. W. zupełnie jasno powiedziane 
było, że chodzi o konf. sprawozdawezą i stwier- 
dzamy także, że owa „jaśnie pani dziedziczka 
Dmochowska* jest członkinią i czynną dzia- 
łaczką naszego Związku i że do Kom. Organ. 
Pow. Łukowskiego została powołana przez de- 
legałów Kół. 

Za Komitet Organizacyjny O. Z. M. W. 
pow. łukowskiego 
Władysława Gajdówna, 

prezeska K. M. W. w Kłębowie, 


i kultura. 


fiamy przecież na jego bolączki i wady. Bez 
usunięcia tych bolączek i wad pozostanie w 
przyszłości tak samo szarem, jak było przedtem. 

Ale przy usuwaniu wad życia wiejskie= 
go potrzebna jest usilna, niezłomna praca my- 
Śli, na którą nie chcą, albo nie mogą zdobyć 
się starsi, często dlatego, że weszli w życie 
inaczej niż my przygotowani, skrępowani w 
w inicjatywie pracy społecznej. Na nas teraz 
spada całym swoim ciężarem obowiązek wy- 
dźwignięcia życia wsi i wprowadzenia go na 
ubitą drogę postępu w jasną przyszłość. Przed 
pracą tą uchylić się nie wolno. Przeciwnie, 
należy w każdym momencie życia pamiętać o * 
niej, myśleć o jej wykonaniu, wpleść ją tak 
zdecydowanie w swoje istnienie, by stała się 
cząstką życia. Pracę tą należy i miłować, bo- 
wiem wtedy dopiero będzie owocna, 

Środków do walki o lepszą przyszłość 
wsi dostarczyć mogą pogwarki w ieczorne, 0 
których pisałem w poprzednim numerze. Im 
częściej będziemy w nich poruszać sprawy, 
dotyczące polskiego rolnika, człowiekai zbio- 
rowości państwa, tem więcej będziemy się 
zżywać z istotą pracy związkowej, tem bliż- 
szą vczynimy ją dla siebie. 
z Tematów do pogwarek nie zabraknie. 
Życie nasuwa ich mnóstwo. Trzeba tylko 
umieć podchwytywać je, wyrywać niejako 2 
życia, a nigdy pracy dla młodej naszej myśli 
nie zbraknie. I właśnie ta praca zbiorowa, 
wpleciona w życie, będzie miała tę zaletę, że 
nigdy nie zerwie łączności z życiem. Kształto- 
wać ona będzie ludzi czynu, którzy każdą 
światłą myśl potrafią wcielić w życie. W prze- 
ciwieństwie do pracy szkolnej, która w wielu 
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wypadkach ześlizguje się po uczniu, nie po- 
zostawiając w nim żadnego trwalszego śladu, 
nie wywierając poważniejszego wpływu na 
jego dalsze życie. 

Cały otaczający nas świat jest przecież 
dla człowieka zagadką, której wielu nie usi- 
łuje nawet rozwiązać. Przeżywają całe swoje 
życie, nie o niem i otoczeniu nie wiedząc. 
Jest to życie, które niczem się nie różni od 
życia zwierząt. A przecież jesteśmy ludźmi. 

Jedno tylko—w czasie wieczornych po- 


gwarek nie należy omawiać zbyt wielkiej ilo- 
ści tematów w ciągu jednego „zebrania“. Ta- 
kie omawianie nie da żadnych korzyści. Po 
rozmowie będziemy tak samo mądrzy, jak 
przed nią; Szamiast wyciągnięcia z niej ko- 
rzyści zmarnujemy tylko bezużytecznie więk- 
szą lub mniejszą ilość czasu, którego nie ma- 
my za wiele, bo życie jest krótkie. 


O podejściu do rozmów napiszę w nu- 
merze następnym. J. Saw. 


TRIUMF PIEŚNI LUDOWEJ. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa wielkiego 
Zjazdu śpiewaczego, całej Słowiańszczyzny — 
który się odbył w Poznaniu podczas Powsz. 
Wystawy Krajowej, a już w dniach 8—9 czerw- 
ca b. r. całe polskie śpiewaetwo pochyli zgod- 
nie swe sztandary przed Mistrzem tonów—w 
Katowicach na Śląsku. 

Tam to w dniu 8 czerwca, zostanie od- 
słonięty pierwszy pomnik  Nieśmiertelnego 
Pieśniarza, Stanisława Moniuszki. 

Cała Polska, w tych uroczystych duiach, 
skłoni kornie swe czoła przed cudem Polskiej 
Pieśni Ludowej, którą właśnie Moniuszko 
pierwszy wprowadził do sal koncertowych i 
oper. 

On to, będąc dzieckiem jeszcze, wymykał 
się wieczorami z komnat rodzinnego dworku 
na Litwie, i podążał w stronę chat wiejskich, 
by pić czar pieśni ludowej, a później ją unie- 
śmiertelnić w swych dziełach! 

Długie nieraz godziny, spędzał na wie- 
czornicach ludowych, wsłuchując się pilnie w 
ostre częstokroć i niezawsze melodyjne pieśni. 
Ale było coś w tych prostych, raz smutnych, 
a raz szaleńczo radosnych śpiewach takiego, 
co chwytało wprost za serce, młodego artystę. 
A była to—szezerość tej pieśni. 

Toteż powstały później z tych wieczornie, 
takie utwory jak znana powszechnie „Prząś- 
niezka*, którą każdy dziś już śpiewa, „Wesół 
i szczęśliwy“, „Kum i Kuma“ „Grajek* i wie- 
le, wiele innych. 

Dziś ‘niema w Polsce sceny koncertowej, 
na której utwory Moniuszki nie byłyby wyko- 
nywane. W tych dniach narodowa nasza opera 
„Halka*, arcydzieło Moniuszki, została wyko- 
nana w stolicy Czechosłowacji—Pradze, a na- 
wet w tym celu wyjechali tam nasi wielcy 
śpiewacy-artyści jak Gruszczyński Stanisław, 
który gra rolę biednego górala Jontka i Li- 


powska Helena, która gra rolę Haliny dziew-- 


czyny wiejskiej, porzuconej przez panicza. 
W tej to operze „Halce* Moniuszko zu- 
żytkował najładniejsze pieśni ludowe. Jest tam 


jedna taka naprzykład pieśń, że gdy jej ktoś 
słucha łzy same do oczu napływają. A za- 
czyna się ona takiemi słowami. 

„Szumią jodły na gór szczycie, szumią sobie w dał, 
Mnie młodemu, smutne życie, gdy mam w sercu żal 


Ale jest tam także chłopski oberek, że 
aż ciarki człowieka przechodzą, gdy się go 
słyszy. 

W innym znów utworze, napisanym też 
na chóry, orkiestrę pełniebrzmiącą, czyli sym- 
niczną i głosy solowe męskie i żeńskie p. t. 
„Straszny Dwór“, umieścił Moniuszko moe 
motywów pieśni wiejskich, zasłyszanych na 
wieczornicach. 

Przez całe swe życie, Stanisław Moniuszko, 
napisał kilkanaście oper, czyli utworów na 
chóry, orkiestrę i głosy solowe i kilkaset pieśni. 

Jak widzimy, była to strasznie mozolna 
praca, toteż w 53-cim roku swego życia 4-go 
czerwca 1872 r. zamknął oczy nazawsze. $ 

Pękło Mu serce, serce wielkie, miłujące 
Wielką Sztukę, a Naród cały okrył się ser- 
deczną żałobą. 

A w tym roku. Związek Śląskich Kół 
Śpiewaczych, w 20-tą rocznicę swego istnie- 
nia aw 58-mą rocznicę śmierci polnego skow- 
ronka — Stanisława Moniuszki wybudował w 
sercu swem—Katowicach— wspaniały ‘pomnik, 
iw dniu 8 czerwca b. r. przy dziesiątkach 
tysięcy widzów—nastąpi jego odsłonięcie. 

W dniu tym zabrzmi u krańca polskości, 
polska pieśń ludowa, pieśń Moniuszki i po- 
płynie w daleki świat, budzić uśpione rzesze 
tych, eo nie znają jeszcze czaru i piękna, na- 
szej pieśni ludowej. W dniu tym, w chwili 
odsłonięcia pomnika 6.300 śpiewaków zgodnie 
uderzy w jeden spiżowy akord, 

„Jeszcze nie zginęła* — 
Ta, o której wyzwolenie modlił się w swych 
pieśniach Moniuszko. 

Niechże w dniu tym, kiedy święcić będzie 
triumf polska pieśń ludowa, — mocniej zabije 
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serce każdego Polaka, niechaj te zespoły, gdzie 
praca śpiewacza zamarła, ockną się wreszcie 
i zabiorą do pracy, by w każdej wsi polskiej 
rozbrzmiewała nuta wioskowego Lirnika — 
Moniuszki. 


My, śpiewacy w pow. Krasnystawskim, 
nie pozostajemy już dzisiaj daleko w tyle po- 
za związkami śpiewaczemi Wielkopolski i 
Śląska, gdyż w czerwcu b. r. urządzamy wiel- 
kie święto „Dnia Pieśni Ludowej“, z konkur- 
sem chórów ludowych i artystyczną wieczor- 
nieą, i w dniu tym złączymy wspólnie swe 
Serca, jedną harmonją głosów i powiemy: „Cześć 
pieśniarzowi, który w uniesieniu natchnionem, 
pieśń polską odrodził, do szczytów ją pod- 
niósł, wieńcem laurowym z boskich tonów 
swej lutni okolił, i we wszystkie serca pol- 
skie wprowadził!*, 


Cześć pieśni! 
Ludwik Kutrzepa. 


Oświadczenie. 


W związku z notatką p. t. „Łobuzerskie 
metody“, zamieszczoną w numerze 13 „Siewu”, 
1929 r.—oświadczam niniejszem, że zarzuty w 
niej postawione nie dotyczą osoby p. Bab- 
skiego i za mimowolnie wyrządzoną mu krzyw- 
dę p. Babskiego niniejszem przepraszam, 

J. Sawicki. 


Q ciągłość pracy. 


Czytając w „Siewie* korespondencje z 
Kół co krok napotykamy na takie słowa: Koło 
nasze żostało założone, lecz szybko upadło, 
albo: „Kofto poprzednio bardzo żywotne i ruch- 
liwe—w ostatnich czasach przygasło*. 

Go to znaczy? Jak sobie należy tłoma- 
czyć, że placówka kulturalno-oświatowa, do- 
stosowana do potrzeb i wymogów wsi, bujnie 
zakwita i ni stąd ni zowąd — niknie, za- 
miera. 

Słaba to dla nas pociecha, Że ze zjawi- 
skiem tem spotykamy się nietylko w naszej 
organizacji, ale i na terenie starszego społe- 
czeństwa, nietylko na wsi, aie i w mieście. 

Słomiany ogień i raptowny wybuch jakoś 
dziwnie opanował duszę Polaka. Wiele rzeczy 
zapożyczamy u obcych, ale umiłowania i od- 
dania się pracy systematycznej, prowadzonej 
planowo z dnia na dzień, pracy głęboko poję- 
tej — tej cechy nie zdołaliśmy po dziś dzień 
na grunt polski przeszczepić. 


Po dziś dzień nie mamy czem stomianego 
ognia podsycić, aby go na wieczny znicz za- 
mienić, któryby bez przerwy jasnym płomie- 
niem gorzał. 

W historji zyskaliśmy zaszczytne miano 
narodu bohaterów i męczenników, ale obok 
wspaniałomyślnych porywów, brak nam było 
zawsze rzetelności i wytrwania w pracy dnia 
codziennego. 

Ktoś dowcipny trafnie powiedział, że Po- 
lacy dużo wojen wygrali, ale zwycięstwa ni- 
gdy nie wykorzystali należycie. Nie umiemy 
skupić się należycie nad jednem zagadnieniem 
i realizować go aż do końca; ale bierzemy się 
do dziesięciu naraz i rezultat taki, że Żadnego 
porządnie nie kończymy. 

Był czas, że w niektórych przejawach ży- 
cia państwowego wyprzedziliśmy Europę (Ko- 
misja Edukacyjna, która była pierwszem mi- 
nisterstwem oświaty), ale cóż z tego—zaczęte- 
go dzieła nie miał kto dokończyć. 

Zamiast dalszego rozwoju wpadliśmy... w 
150-letnią niewolę. 

Te gwałtowne załamania dowodzą wyraź- 
nie, że nam czegoś brak, że jest jakaś prze- 
szkoda, która nas często w połowie drogi za- 
trzymuje i opóźnia przybycie do celu. 

` Zjawisko to szczególnie wyrażnie daje się 
zauważyć w pracy zespołowej, zwłaszcza tam, 
gdzie młodzież pragnie wspólnym wysiłkiem 
czegoś dokonać. 

Członkowie naszej organizacji, rozpro- 
szeni grupkami po całym terenie Rzeczypo- 
spolitej, pracując niejednokrotnie w warunkach 
trudnych, szczególnie narażeni są na niebez- 
pieczeństwo ciągłego załamywania się w pra- 
cy. Rozdroża i ślepe uliczki, przeszkody i mar- 
twe punkty czekają ich na każdym kroku. 

Aby w takich warunkach twórczo praco- 
wać, trzeba wydobyć z siebie dużo zapału i 
przejąć się do głębi ideą tworzenia. 

Trzeba mieć szlachetną ambicję i powie- 
dzieć sobie stanowczo, że jak się raz coś za- 
częło—trzeba skończyć. 

Praca, jaką prowadzimy, wymaga ciągłego 
samozaparcia i poświęcenia. Tu gwałtowny 
wybuch i chwilowy entuzjazm niewiele zdziała. 

Wybuchem można było Polskę zdobyć, 
ale trwałą przyszłość może jej zapewnić tylko 
ciągła, rzetelna i z umiłowaniem prowadzona 
praca wszystkich obywateli. 


Fr. Białas, 
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WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Czem jest młodzież 
w akcji P.R. 


W ostatnich czasach wskutek może nieco 
usilniejszej pracy organizacji rolniczej przy 
konkursach rolniczych — zaobserwować można 
pewne jakby osłabienie pracy wśród samej 
młodzieży. Wypływa to, zdaje się, z tego, że 
niektórzy działacze w naszej organizacji w po- 
wiatach myślą, że skoro nad konkursami pra- 
cuje organizacja rolnicza — to nie potrzebują 
oni specjalnie się wysilać. 

Dzwonię na alarm! Tak być nie powinno, 
konkursy to w pierwszym rzędzie nasza pra- 
ca, to praca oświatowa, samokształceniowa i 
wychowawcza, w konkursach nie wolno nam 
osłabiać tempa pracy, ani swego zaintereso- 
wania tą pracą. 

Instruktorzy rolni przychodzą z fachową 
pomocą, a nie by umniejszyć nasz udział w 
pracy. 

Każdy konkursista musi doceniać swój 
udział w pracy. Przodownik musi czuwać nad 
właściwym rozwojem prac zespołu. Okręg po- 
winien wiązać całość pracy w powiecie oraz 
starać się o pomoc pieniężną na przeprowa- 
dzenie konkursów. 

Nie możemy się na nikogo oglądać. Jeśli 
już ktoś przyjdzie z pomocą dla nas — przyj- 
mijmy ją z wdzięcznością, ale pamiętajmy o 
tem, że przyszedl on by nam pomóc, nie wy- 
ręczać nas całkowicie w pracy. 

Centralny Związek ma bogaty już plon 
w pracy konkursowej. Ma go dzięki temu, że 
większość konkursistów rozumie istotę pracy 
przysposobienia rolniczego, dopełnia swe wia- 
domości przez uczestniczenie w kursach ko- 
respondencyjnych, czytanie książek, obserwa- 
cję, doświadczenia, a niejednokrotnie przez u- 
częszczanie do szkół rolniczych. Samokształ- 
cenie to istota naszej pracy. Pomoc ko- 
leżeńska to najistotniejszą cecha dobre- 
go Związkowca. 

Młodzież w akcji p. r. to nie poletko do- 
świadczalne, na którem robi się próby, to ży- 
wa potęga, która sama pracuje, to'moeny fun- 
dament przysposobienia rolniczego. 

Niech każdy konkursowicz w ten sposób 
traktuje swą pracę, a wtenczas konkursy sta- 
ną się niepodzielną naszą. własnością, bo jest 
to metoda o takich dla nas wartościach, że 
musimy ją największym nakładem siły utrzy- 
mać na właściwym poziomie. 

Janek. 


Ten głos terenu, gdzie widocznie nasze 
Koła osłabły w pracy — umieszczamy, zazna- 
czając, że podzielamy, chociaż może nie w ca- 
łej rozciągłości, poglądy autora. Bowiem zmia- 
ny, które nastąpiły wskutek przystąpienia do 
pracy P. R. czynnika fachowego z C. T. O. i 
K.. R. (zgodnie z brzmieniem umowy naszej z 
C. T. O. i K. R.) wpłynęły jedynie na osłabie- 
nie działalności władz poszczególnych ogniw 
niższych i wyższych organizacyjnych. (Red.) 


s 
Prosiak koleżanki Stasiakówny ż pow. sando- 
mierskiego chwali się swoim wyglądem. 


Lustracja konkursów 
w powiecie lubelskim 
i lubartowskim. 


Prace konkursowe w województwie lu- 
belskiem rozpoczęte. W szesnastu powiatach 
młodzież zorganizowana w Kołach przystąpiła 
do konkursów rolniczych. Roboty moc. Praca 
wre jak w ulu. Niewiadomo gdzie jechać, a do 
tego zapowiedź Centrali o przyjeździe na lu- 
strację celem zbadania stanu rozpoczętej akcji 
konkursowej. Cóż robić? Wybraliśmy punkty 
najbliższe i gdzie najpierw wzięli się do roboty. 

Wyruszamy z kierownikiem Wych. Rol. 
C.Z.M.W. kol. Jędrzejewskim oraz kol. Biał- 
kowskim, który chce nam pokazać pierwsze 
przygotowanie i faktycznie rozpoczętą pracę 
konkursową. Jedzie z nami Inspektor P. R, 
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W. T. O. i K. R. p. Szydłowski, by zbadać, 
jak młodzież siewowa pracuje. Wpadamy do 
ÓĆmielowa pow. lubelskiego. Zastajemy wieś 
w szacie świątecznej. Nic dziwnego, wszak to 
dzień 8 maja. Święto Stanisława. Idziemy naj- 
pierw do kol. Gęcy. Zbieramy jeszcze kilku 
kolegów i rozpoczynamy lustrację. Kol. Ję- 
drzejewski robi przegląd chlewików, prosia- 
ków, no i wypytuje konkursowiczów o różne 
braki, radzi, udziela wskazówek. Jednak uś- 
miecha się pod wąsami, że koryta i prosięta 
czyste, chlewiki bielone i okna są zrobione. 
Ciekawy jestem czy tylko z notatkami w 
porządku. Zaglądamy do zeszytów. Notatki 
rozpoczęte. Nie dziwnego, gdyż tydzień dopie- 
ro, jak rozpoczęli konkurs wychowu prosiąt. 
Kol. Jędrzejewski zapowiada, iż po przeglą- 
dzie zbierzemy się, aby wspólnie nauczyć się 
układania norm żywienia. 

W skupieniu usiedliśmy dookoła obszer- 
nego stołu, gdzie pierwszą normę ułożył kol. 
kierownik, udzielając jednocześnie wyjaśnień. 

Nastepnie na ochotnika zgłosiła się do 
ułożenia normy kol. Zaczkówna, wykazując 
zrozumienie i szybką orjentację w podjętem za- 
daniu. 

Nie mniejsze zainteresowanie wykazali 
inni koledzy, dając dowód, że nietylko rozu- 
mieją cel i zadanie konkursów, ale potrafią 
wprowadzić w czy to, o czem się mówi. 

Miło naprawdę było patrzeć, jak rozum- 
nie brzmiały zadawane pytania, widać chęć 
i zamiłowanie. Z radością żegnaliśmy konkur- 


sowiczów, zapowiadając, by na inspek- 
cję nie zrobili zawodu. Przyrzekli. Zoba- 
czymy. 


W dzień 9-go maja wyruszyliśmy do Lu- 
bartowa, znowu całą paczką. Kolegę Rudkę 
Bogusława zastaliśmy w pogotowiu. Furmanka 
czekała. Wsiedliśmy na wóz i nie minęło pół 
godziny, jak byliśmy w Lisowie. Wieś duża. 
Koło Młodzieży ogromne (60 czł.). Więc nie 
dziwnego, że i konkursistów gromada. Mówią, 
że gromada, to siła. Tak to bywa. Lecz nie 
zawsze siła jest potrzebna! I tu w Lisowie 
zastaliśmy u kilku kolegów ten sposób two- 
rzenia siły przez wychów prosiąt po 2 sztuki 
razem, zapominając o konieczności oddzielne- 
go żywienia prosiaka. 

Więc nie dziwnego, że gęsto musieli się 
tłumaczyć ze swej rozpoczętej pracy. Obiecali 
poprawę i braki usunąć. Z chlewikami trochę 
kulawo, jednak normy żywienia starają się prze- 
prowadzać w czyn i układają. Dużo jednak 
muszą włożyć pracy, by wytrwać do końca. 

Z Lisowa wyruszyliśmy do Czemiernik. 
Z autobusu — wprost zabraliśmy się do lu- 
stracji. Urządzenia chlewików dobre. Prosięta 
wesołe ruchliwe, mimo, że w tym czasie była 
niepogoda i deszcz padał. Widać, że każdy z 


konkursowiczów stara się prześcignąć swego 
kolegę, czy to w prowadzeniu notatek czy w 
urządzeniu chlewika, czy zachowaniu czysto- 
ści. Jeden tylko kolega nie zapisywał karmy, 
lecz ze względu na pokorę i przyrzeczenie 
poprawy nie wymieniam nazwiska, także nie 
wymieniam tych kolegów, którzy dobrze roz- 
poczęli i przygotowali się do konkursów, po- 
nieważ obiecali, że napiszą do „Siewu* o pra- 
cy w Kole, a więc czekamy. 


Sł. Antoniak, 


Prezes C. Z. M. W. kol. Stanisław Gierat 
za pośrednictwem „Siewu* wyraża najserdecz- 
niejsze podziękowania za życzenia, przesłane 
mu z okazji imienin przez Związkowców, Ko- 
ła, Okręgi i Wojewódzkie Związki. 
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Budzi się wieś kresowa! 
Z Koła Młodzieży Wiejskiej „Jedność“ 
w Wiązyniu, pow. wilejski. 


Wiedząc dobrze, jak nasze wsie i mia- 
steczka, zwłaszeza kresowe, cierpią na niedo- 
rozwój społeczny, jak rozległe pola pracy spo- 
łecznej leżą jeszcze odłogiem z powodu braku 
ludzi, którzy odczuliby potrzebę fi posiadali 
umiejętność organizowania tej pracy na wsi— 
widząc jak rośnie po wsiach młodzież niczem 
wierzby koło drogi, nie znając żadnej kultury, 
jak każdy młodzieniec chodzi w pojedynkę — 
nie wiedząc nawet co może dać życie zorgani- 
zowane, postanowiliśmy koniecznie z młodzie- 
ży naszego miasteczka i wsi okolicznych zor- 
ganizować Koło Młodzieży Wiejskiej. Jak zaw- 
sze początki takiej pracy są ciężkie. Wiele 
cząsu i pracy trzeba było poświęcić na pozy- 
skanie młodzieży dla organizacji, tembardziej 
u nas, w naszej gminie, gdzie wogóle o takiej 
organizacji, jak Koło Młodzieży, mało kto sły- 
szał (pierwsze Koło w całej gminie, a trzecie 
w całym powiecie). A już o tem, jaki ma cel 
Koło Młodzieży i do czego dąży Związek — 
którego protektorem honorowym jest Marsza- 
łek Józef Piłsudski — świadczyć może powie- 
dzenie jednego z tutejszych „działaczy“ — że 
Koło Młodzieży jest organizacją monarchistycz- 
ną! 

Nie dziwnego, że i praca nasza i poczy- 
nania natrafiają na małe zrozumienie i pomoce 
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Ale 'są i chlubne wyjątki. Do tych należy nasz 
miejscowy starosta. 

Dzięki zyczliwemu ustosunkowaniu się p. 
starosty do naszych poczynań — Koło nie na- 
trafiło na Żadne trudności w zarejestrowaniu 
i organizowaniu się i mogło odrazu przystąpić 
do pracy. 

Koło nasze powstało 25 stycznia 1930 r. 
Do Zarządu weszli: pp. K. Konarski, nauczy- 
ciel miejscowy, E, Filistowicz i A. Kisty rol- 
nicy, i J. Sokówna, krawcowa. Koło liczy 
członków 33. Wpisowe uchwalono po 50 gr., 
składki członkowskie 20 gr. (a znając miejsco- 
wą biedę — niektórzy uważają i tę składkę 
za uciążliwą). 

Koło nasze, mimo że tak niedawno po- 
wstało, ma już za sobą kilka ładnych momen- 
tów i chwil. Niezapomnianym takim momen- 
tem w naszem Kole, był wyczyn sekcji teatral- 
nej, pozostającej pod kierownicłwem p. K. Ko- 
narskiego. 

P. Konarski będąc sam zapalonym ama- 
torem (ale do tego przygotowanym fachowo— 
ma miesięczny kurs pracy społecznej za sobą, 
oraz kończy obęcnie kurs korespondencyjny 
kierowników teatrów ludowych), wprowadził 
nowego ducha do sekcji teatralnej. Oparł się 
w pracy swojej na motywach właściwych da- 
nemu środowisku — zerwał z wystawianiem 
w sekcji tendencyjnych sztuk miejskich, które 
nie nie mają wspólnego z duchem wsi, a za 
cel sobie postawił przystosowanie się do rytmu 
życia wsi. Stąd na pierwszy ogień poszła rzecz 
nasza, tutejsza — w tym czasie aktualna wła- 
śnie „Wesele na Wileńszczyźnie. Jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę, że dotychczas monopol 
przedstawień należał do tak zwanej inteligen- 
cji miejscowej, to wystąpienie (a potem wy- 
jazd do drugiej gminy) sekcji teatralnej nasze- 
go Koła — był naprawdę sensacją (i to ze 
sztuką gdzie występuje prawie 25 osób, z któ- 
rych żadna nigdy jeszcze w życiu nie wystę- 
powała publicznie na scenie, a niejedna z tych 
osób dopiero uczyla się czytać i pisać na kur- 
sach dla dorosłych). 

Sztuka podobała się ogólnie. Oklaski 1 
brawa zbierały nasze amatorki i amatorzy. 

Po takiej próbie ogniowej nabrała sekcja 
odwagi i postanowiła pokazać się szerszemu 
światu. W dwa tygodnie potem graliśmy w Ilji, 
Sąsiedniem miasteczku i gminie. Powodzenie 
zupełne. Na tem miejscu składamy serdeczne 
podziękowanie p. kierownikowi szkoły Sęcz- 
kowskiemu za łaskawe udzielenie sali, oraz 
pomoc w urządzeniu przedstawienia na terenie 
nam nieznanym). Wobec jednak wielkich roz- 
chodów związanych z takiemi wyjazdami — a 
małym stosunkowo dochodem — sekcja, by 
napełnić kasę Koła, zdecydowała się na krok 


bardzo zuchwały—jechać z „Weselem* do sa- 
mego „stołecznego* miasta Wilejki! 3 

Mieliśmy przyobiecaną salę w Wilejce — 
jednak na skutek obsadzenia przez miejscowe 
sekcje teatralne każdego święta i niedzieli swo- 
jemi przedstawieniami, występ nasz w Wilejce 
nie doszedł do skutku. 

Na dzień 19 marca — na imieniny Mar- 
szałka — przygotowałn sekcja dość bogaty i 
różnorodny program, jak: deklamacje pojedyń- 
cze i chóralne członków Koła, „Zywy obraz* 
(wyjątek ze sztuki Hel. Romerowej „Rezurek- 
cja wileńska w 1919 roku*, obraz II odpowie- 
dnio zmodyfikowany), wreszcie bardzo udatną 
pantominę. Niestety po dziesiątkach prób — 
w ostatnim dopiero dniu sekcja dowiedziała 
się, źe nie z tego nie będzie, bo komitet ob- 
chodu imienin Marszałka J. P., który obiecał 
zbudować scenę, nie zrobił tego. Był to zawód 
bardzo bolesny dla nas. 

W zakresie pracy oświatowej zaangażo- 
wani jesteśmy o tyle, że prawie 80% członków 
Koła uczęszczało i ukończyło 5-miesięczny kurs' 
dorosłych, zorganizowany staraniem miejsco- 
wego grona nauczycielskiego, za co składamy 
im serdeczne „Bóg zapłać*. Następnie propa- 
gujemy usilnie czytelnictwo (brak bibljoteki 
własnej daje się nam bardzo odezuć, a po- 
mocy żadnej w tym kierunku nie mamy od 
kogo się spodziewać, polegamy jednak na 
swoich siłach, że jednak dopniemy swego i po- 
woli bibljoteczkę własną założymy). Prenume- 
rujemy i czytamy „Siew* oraz szereg innych 
pism, oraz wypożyczone nam przez bibljotekę 
szkolną książki. 

Co do lokalu — to uchwałą Koła posta- 
nowiliśmy przystąpić na członków „Domu Lu- 
dowego“, który wreszcie ze sfery projektów i 
zamierzeń staje się powoli rzeczywistością. 

Pozatem mamy w Kole sekcję P. W.i W. 
F., którą zgłosiliśmy do komendanta powiato- 
wego P. W. i W. F., a która powoli z wiosną 
zaczyna także swoją pracę, by przy najbliższej 
sposobności pochwalić się swojemi wynikami, 
dziś jeszcze bardzo skromnemi. 

Sekcja rolaa przygotowuje „święto sadze- 
nia drzewek* i zgłosiła udział swój w konkur- 
sach rolnych (jaja zarodowe kur, prosiaki, na- 
siona). 

Walnych zebrań Koła odbyło się dotych- 
czas dwa, zebrań Zarządu także dwa, na ze- 
braniach tych omówiono plan pracy na rok 
bieżący, budżet Koła, przyjęto nowych człon- 
ków, oraz załatwiono szereg spraw organiza- 
cyjnych. 

Tak to złączona wspólną ideą— młodzież 
tu na kresach, wśród zapomnianych wiosek i 
miasteczek, pracuje nad sobą i spotęgowaniem 
sil swego ducha i umysłu, wypowiadając wal- 
kę wszystkiemu, co brudne i niskie, a wspie- 
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rając się razem w dążeniach szlachetnych i 
twórczych, by w tej wiejskiej szkole Życia 
społecznego. jakiem jest Koło Młodzieży Wiej- 
skiej — wyróść na pożytecznych obywateli 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! 

Sekretarz: Za prezesa: 

J. Sakówna, E. Filistowicz, 


Z życia Koła Młodzieży Promień w Ko- 
walach, gminy solskiej — powiatu osz- 
miańskiego. 


Koło nasze powstało w dniu 1 grudnia 
1929 roku. Jesteśmy więc jednem z najmłod- 
szych Kół na terenie powiatu oszmiańskiego. 
Początkowo liczyło 36 członków, obeenie li- 
czy zaledwie 26. Odpadli ci, którzy nie wyka- 
zywali zapału do pracy, lub których zbieg 
okoliczności od tej pracy oderwał. Tak zresztą 
bywa wszędzie. 

Zdając sobie dobrze sprawę z ogromu 
pracy, jaka nie cierpi zwłoki, zakreśliliśmy 
sobie odrazu dość obszerny program pracy na 
rok bieżący, z którego już wiele zostało zre- 
alizowane. Przedewszystkiem zaprenumerowa 
liśmy Kurs dla gospodyń wiejskich im. St. 
Staszica, który obecnie kończymy. Utworzono 
Zespół Dramatyczny, który odegrał z dużem 
powodzeniem komedję w 4-aktach p. t. Pan 
Chciwski. Dzięki temu, że jeden z nauczyciel- 
stwa tut. 4-klasowej szkoły pow. posiada fa- 
ehową wiedzę z zakresu gry na instrumentach 
muzycznych i prowadzenia chórów śpiewa- 
czych oraz z całem poświęceniem oddaje się 
pracy społecznej, zorganizowano Zespół Spie- 
waczy, który opracował już kilka pieśni 1, 2, 
3 i 4-głosowych. Dążeniem naszem jest utwo- 
rzenie własnej orkiestry symfonicznej. (Posia- 
damy już + mandoliny, 1 bałałajkę, 1 gitarę 
na zapoczątkowanie pracy w tym kierunku, 

Aby nauczyć się postępowej uprawy roli, 
przystąpiono do Konkursów Rolniczych twe- 
rząc dwa zespoły: buraczany i kapuściany. 
Urządzono kilka zabaw tanecznych stojących 
na wysokim poziomie estetycznym i kultural- 
nym. Dochód z imprez i zabaw zużyto na za- 
kupienie bibljoteczki, liczącej obecnie 65 eg- 
zemplarzy, treści beletrystycznej i zawodowo- 
rolniczej, 

Duże zrozumienie pracy kulturalno-oświa- 
towej wykazał Sejmik powiatowy w Oszmia- 
nie, uiszczając prenumeratę Kursu dla gospo- 
dyń wiejskich im. St. Staszica, oraz Inspekto- 
rat Oświaty Pozaszkolnej w Oszmianie, dostar- 
czając lampę i opłacając prenumeratę kilku 
pism prenumerowanych przez Koło, które cie- 
szą się dużą poczytnością i oddają nam wiel- 
kie usługi. 

Zarząd Koła poczynił starania, celem zor- 
ganizowania Kursu Kroju i Szycia dla kole- 


żanek, jednak z przyczyn odeń niezależnych 
kurs ten nie odbył się. W najbliższym pro- 
gramie Koła jest utworzenie takiego kursu w 
miesiącach zimowych, oraz kursu sztuki kuli- 
narnej. 

Ambicją Koła było sporządzenie własnego 
sztandaru. Przystąpiono więc z gorączkowym 
pośpiechem do jego stworzenia. Zakupiono 
potrzebny materjał i jedna z koleżanek, przy 
pomocy miejscowego nauczycielstwa, wykonała 
go w przeddzień święta narodowego 3-maja, 
z wielką starannością i smakiem. W dniu 3- 
maja wyruszyło Koło pod własnym sztandarem 
do miasteczka Sół, by wziąć udział w uroczy- 
stości rocznicy Konstytucji. W parafjalnym 
kościele odbyła się uroczystość poświęcenia 
sztandaru, którego dokonał miejscowy pro- 
boszez, ks. Wł. Kurpis Garbowski. Po nabo- 
żeństwie udano się w imponującym rozwi- 
niętym pochodzie na rynek, gdzie po oko- 
licznościowych, podniosłych mowach, od- 


“było się tradycyjne wbijanie gwoździ w drzewee 


sztandaru. Popłyneły datki dobrowolne ofia- 
rodawców, którzy jako fundatorowie pokryli 
z nadwyżką koszty. 

Zebrania nasze odbywają się raz na ty- 
dzień, a w razie potrzeby i częściej. W chwi- 
lach wolnych ćwiczymy się w grze w siat- 
kówkę, nie mamy jednak jeszcze ani odpo- 
wiedniego boiska sportowego, ani przyrządów 
sportowych, jednak musimy je zdobyć. 

Pomimo tak trudnych warunków mater- 
jalnych, w jakich znajdujemy się obecnie, 
zwłaszcza tu na kresach, oraz krótkiego okre- 
su naszego istnienia jako organizacji, kasa 
Koła zdołała wykazać po stronie dochodów 
sumę 257 zł. pokrywającą się prawie ze stroną 
wydatków. 

Jak mało jeszcze wyrobienia społecznego 
wykazuje tutejsze społeczeństwo; dowodzi 
fakt, że liczna zresztą młodzież wsi Kowale, 
mająca najlepsze warunki pracy w tej dzie- 
dzinie, zachowuje się zupełnię obojętnie-wy- 
czekująco. Sądzimy jednak, że rychło się prze- 
budzi z letargu. 

Oto krótki bilans pracy Koła, młodziut- 
kiego jeszcze, lecz stawiającego pierwsze kroki 
pewnie i miarowo. Jeśli kto zna bliżej stosunki, 
panujące na kresach pn.-wschódnich, oceni 
jej wartość i zda sobie sprawę, jaką ilość 
energji i pracy łożyć muszą poszczególni człon- 
kowie Koła, by osiągnąć jakie takie rezultaty. 
Gdzieindziej ta suma wysiłku wydałaby daleko 
większe owoce, ale, jak na nasze warunki, ma- 
my być z czego dumni, jakkolwiek nie kieru- 
jemy się pustą ambicją ani nie obliczamy ni- 
czego na chwilowy efekt. Celem naszym jest 
wyrobienie w samych sobie takiego hartu 
woli, byśmy mogli poprzez wytężoną pracę 
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nad podniesieniem duchowej i materjalnej 
kultury, stać się światłymi i świadomymi 
swych praw i obowiązków obywatelami pań- 
stwa i dobremi dziećmi wspólnej matki Oj- 
czyzny. Promienisty. 


Nie trzeba patrzeć, co zrobione, 
Ale co czynić jeszcze trza! 
(Z Koła Mł. W. w Jurgówce i Sernicz- 
kach—Wołyń). 

Już więcej niż półtora roku minęło od 
czasu, jak nasze Koło istnieje, a przecież do- 
tąd nie zabieraliśmy głosu w „Siewie*. Po- 
wody wiadome— neutralne stanowisko naszego 
Wołyńskiego Związku w stosunku do dwu 
Warszawskich Central. Teraz wreszcie posta- 
nowiliśmy napisać do „Siewu*. 

Do naszego Koła wchodzi młodzież z 
dwuch kolonij: Jurgówki i Serniczek. Nie 
wszyscy członkowie jednakowo starają się o 
dobry rozwój prac Koła. I trudno doprawdy 
wytłumaczyć, dlaczego większość roboty spa- 
da na Zarząd, kiedy członkowie ustosunkowu- 
ją się do niej dość obojętnie. Może dzieci są 
odzwięrciedleniem stosunku rodziców do Koła. 
Bo zauważyliśmy, że członkowie Koła, których 
rodzice darzą nas życzliwością, chętniej garną 
się do pospólnej, gromadnej pracy i więcej 
można na nich liczyć. 

Ogół pomaga tylko od czasu do czasu w 
zorganizowaniu przedstawienia, potem zaś jest 
dla Koła całkowicie obojętny. Wygląda jakby 


WYCHOWANIE: 


nie posiadali jeszcze zrozumienia tego, że je- 
den człowiek to nikłe, słabe ziarnko, a siła 
tkwi w gromadzie. Siedzi jeszcze jakiś chwast: 
w każdym głęboko i trudno go wyplenić, a 
czas już najwyższy, by ślad po nim w nas 
zaginął. Zdarza się też, że inicjatywa najpo- 
myślniejszej pracy ginie marnie w oziębłości 
ducha członków Koła. 

Zresztą ten brak zrozumienia pracy spo- 
łecznej występuje w silniejszym jeszcze stop- 
niu wśród starszych. Przed trzema laty zało- 
żono Kółko Rolniecze—istniało początkowo na 
papierze, potem przestało nawet tak istnieć. 
Odbyło się też kilka zebrań, poświęconych 
zorganizowaniu mleczarni. Czy myślicie, że coś 
z tego pożytecznego wynikło? Młodzież przy- 
najmniej odczuwa potrzeby łączenia się. Są 
wśród nas jednostki bardziej i mniej trwale 
przywiązane do Koła, ale naogół Koło istnieje 
i pracuje—raz lepiej, to znowu gorzej. 

W skład Zarządu wchodżą kol. kol.: Al. 
Sokołowski — prezes, Franciszek Olszek—wice- 


prezes, Zofja Michalezakówna — sekretarz, J.. = 


Dołożyński—skarbnik, St. Spasowska—bibljo- 
tekarka. 

Najwyższy czas jednak wziąć się do pra- 
cy wszystkim społem, czas bierności minął 
bezpowrotnie. Największe zabiegi jednostek, 
najlepsze ich czyny pójdą na nice — jeśli nie 
przystąpimy do pracy gromadnie. Nie należy 
oglądać się na kogoś — trzeba nam samym 
tworzyć lepsze jutro. 


3 Maj w Mickunach 
z. wileńskiej. 


, Jak corocznie — pobliskie Koła i oko- 
liczni mieszkańcy w dniu 3 Maja zaległy boi- 
sko sportowe w Miekunach. Jak to będą ska- 
kać? Nawet koleżanki podobno mają biegać. 
Jak się też popiszą Jurek, Wicek, Jadzia? Kto 
weźmie pierwszą nagrodę—oto pytania, które 
ściągały tłumy na boisko. 

Przejaśnienie chmurnego nieba zda się 
udzieliło zawodnikom dużo wewnętrznej rado- 
ści. Uśmiechnięte twarze, raz poraz wybucha- 
jące śmieehy świadczyły o pogodzie ducha, po- 


tem zaś osiągnięte wyniki — o tężyżnie fi- 
zycznej. 

Nie zabrakło na boisku swojskich cym- 
bałów, harmonijki i skrzypiec, przygrywają- 
cych tym, co w zawodach nie brali bezpośre- 
dniego udziału, z popisywać się mieli umie- 
jętnością tańca. 

Po raz pierwszy stawali do boju młodo- 
ciani zawodnicy do lat 16-tu, z zapałem tre- 
nujący od wczesnej wiosny, mający pretensje 
do mistrzostw. 

Oko każdego radowało się widokiem ma- 
sy ludu, wyciągniętego na wolne powietrze z 
dusznych chat, z za stołów z'wódką i kar- 
tami. Po zawodach, które się przeciągnęły do 
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późnego wieczora, odbyła się uroczysta aka- 
demja, podczas której przewodniczący Gmin- 
nego Komitetu Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego p. Pilar wręczył zwy- 
cięzcom nagrody, zakupione z funduszów Po- 
wiatowego Komitetu W. F. i P. W. 


kowski Wiktor — 85 punktów na 100 punk- 
tów, możliwych do osiągnięcia. 

Strzelanie koleżanek na 30 metrów: I-a na- 
groda Chałkowska Jadwiga z K. Mł W. w Ki- 
wiszkach — 78 punktów na 100 możliwych do 
osiągnięcia. 


Stefka. 


Oddział w. f. i p. w. O. Z. M. W. w Zamościu w dniu 19 marca b. roku. 


Najładniejszym wynikiem dnia był wy- 
czyn kol. Kacieszczenki Gurego w rzucie 0- 
szczepem, wysuwający go do czołowej grupy 
polskich miotaczy oszczepem. Rzucił on oszcze- 
pem 51 m. 75 cm. 


Nagrody. 


Nagrodę przechodnią dla najlepszego trój- 
bojowca gminy Miekunińskiej zdobył kol. Ka- 
cieszczenko Guryj, osiągając 1726,72 punktów 
wynikami: bieg 100 m. — 11,9 sek., skok w 
dal 574 cm., kula 10 m. 73 cm., oszezep (po 

` za konkursem) 51 m. 71 cm. Drugą nagrodę 

(statuetkę biegacza)—Kacieszezenko Bazyli — 
punktów 1334,72. trzecią nagrodę — Chałkow- 
ski Wiktor — 895 punktów, wszyscy z Koła 
Młodzieży Wiejskiej w Kiwiszkach. 

Młodsze dziewczęta: I-e miejsce Zubowi- 
czówna Wanda, lat 13, z Ulity: bieg 60 me- 
trów w czasie 10,8 sek., skok w dal—133 cm., 
skok w wyż 107 em. 

Młodsi chłopcy: I-e m: Krasowski Paweł, 
lat 14, z Możejek: w biegu 60 metrów — 11 
sek., w dal 382 cm., w zwyż 1 m. 24 em. 

Koleżanki: I. m. Rybakówna Zofja z K* 
Mł. W. Kiwiszki — bieg 60 m. — 10 sek, w 
dal — 3,75 em., kula — 5 m. 25 „m. 

Strzelanie go metrów: I-a nagroda Chał- 
kowski Wiktor z K. Mł. W.w Kiwiszkach—71 
punktów na 100 możliwych do osiągnięcia. 

Strzelanie jo mętrów: I-a nagroda Chał- 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Dekret o zwołaniu sesji nadzwyczajnej 
Sejmu. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
w dniu 20 maja dekret, zwołujący sesję nad- 
zwyczajną Sejmu, w brzmieniu następującem: 

„Na podstawie artykułu 25 Konstytucji, 
zwołuję Sejm do miasta Warszawy na sesję 
nadzwyczajną od dnia 23- maja 1980 r. 


Program prac gospodarcych w państwie. 


W dniu 8-go maja minister Przemysłu i 
Handlu p. Kwiatkowski wygłosił w czasie 
przyjęcia przedstawicieli naszego życia gospo- 
darczego przemówienie, poświęcone rozważe- 
niu naszego kryzysu gospodarczego, którego 
istnienie związane jest, jak to podkreślił p. 
Minister, z czynnikami gospodarczemi i du- 
chowemi (działalność ugrupowań zwłaszcza 
opozycyjnych, które starają się poderwać wia- 
rę obywateli w możliwość poprawy). 

Ustaliwszy. jakie są przyczyny kryzysu— 
nakreślił p. min. Kwiatkowski wskazania po- 
prawy stanu naszego gospodarstwa, a miano- 
wicie: 

1) przygotowanie warunków dopływu 
długoterminowych kredytów zagranicznych. 

2) podjęcie szeregu inwestycyj państwo- 
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wych, polegających na rozbudowie sieci kole- 
jowych i pocztowych, dróg, portu handlowe- 
go w Gdyni, floty handlowej, produkcji na- 
wozów sztucznych i szkolnictwa ogólnokształ- 
cącego i zawodowego. 


Pozatem wskazał p. min. Kwiatkowski 
program doraźny, na którego czoło wysuwa 
się sprawa budowlana, zagadnienie elektryfi- 
kacji kraju i znalezienie dla naszej produkcji 
nowych, zewnętrznych rynków zbytu. 


Paneuropa. 


Głośnym w swoim czasie był pomysł u- 
tworzenia ze wszystkich państw europejskich 
związku, którego celem głównym byłaby tro- 
ska o podniesienie stanu ekonomicznego kra- 
jów europejskich oraz zabezpieczeniu w sto- 
sunkach między niemi warunków pokoju. 
Obecnie min. Briand, który był inicjatorem tej 
myśli rozesłał do wszystkich państw pisino, 
zawiadamiające o projekcie Paneuropy oraz 
prośby o wyrażenie opinji o tym projekcie. 


Mowy p. Mussoliniego. 


Dyktator Włoch Benito Mussolini w 
czasie swego pobytu we Florencji wygło- 
sił do tłumów faszystów przemówienie, w 
którem podkreślił kategorycznie, że Włochy 
dążyć będą do daleko idącej rozbudowy swej 
floty wojennej oraz że wszelkie zamiary prze- 
ciwników faszyzmu, zmierzające do obalenia 
jego będą najbezwzględniej tłumione. Wojow- 
niczy nastrój dyktatora Włoch najlepiej się 
zaznacza w zdaniu: „jakkolwiek słowa są rze- 
czą piękną, nawet bardzo piękną, to jednak 
karabiny, mitraljezy, okręty, samoloty i ar- 
maty są rzeczą jeszcze piękniejszą. Albowiem 
„prawo — o ile mu nie towarzyszy siła — jest 
tylko czczem słowem“. Zakończył zaś swoje 
przemówienie wyraźną groźbą pod adresem 
Francji, która nie chce się zgodzić na przy- 
znanie Włochom prawa budowy takiej samej 
floty, jaką posiada, bo Włosi nie posia- 
dają kolonij, które musieliby bronić za pomocą 
wielkiej floty. Groźby tę zawarł w słowach: 
„Albo drogocenna przyjaźń, albo wrogość i 
ciężka walka*. 


Walki w Indjach. 


,  Indje w dalszym ciągu są terenem zajść 
między tłumami Hindusów i policją oraz woj- 
skami angielskiemi, które często kończą się 
przelewem krwi. Po aresztowaniu Ghandiego 
następcą jego został Albas Piadij, którego też 
już aresztowano, poczem przywództwo ujęła 
w swoje ręce kobieta—Sarajini Naidu. Aresz- 


towania te, coraz liczniej przeprowadzane, nie 
wpływają jednak na uspokojenie w Indjach. 
Odbywają sie tam demonstracje, ogłaszane są 
dnie żałoby, tłumy napadają na pociągi, by 
palić towary europejskie. Bojkot towarów an- 
gielskich przybiera coraz to poważniejsze roz- 
miary, zwłaszcza w przemyśle bawełnianym, 
w którym ilość zamówień w ostatnich czasach 
bardzo się zmniejszyła, grożąc powiększeniem 
znacznem bezrobocia w Anglji. 


Odpowiedzi Redakcj 


Kol. S. B. pow. płocki. — W artyku- 
liku swoim — „Czy Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej...“ nie ujmujecie istoty różnicy mię- 
dzy Związkiem Młodzieży Wiejskiej, jako or- 
ganizację samodzielną i Stowarzyszeniem Mło- 
dzieży, które jest organizacją patronacką. Jest 
to różnica bardzo wielka i widoczna na na- 
szą -korzyść w oczach każdego człowieka, 
który posiada chociaż niewielką zdolność my- 
Ślenia. Zrozumiała rzecz, że młodzież chętniej . 
wstępuje do naszego Związku niż do patro- 
natów. 

Zaprzepaszczać się w polemice nad drob- 
nemi sprawami nie warto — szkoda czasu i 
miejsca w „Siewie*. Piszcie lepiej, co słychać 
u Was w Kołach i w Okręgu! Łączymy uścisk 
dłoni! 

Kol. Zbigniew Płonka—Koło w Smo- 
łance. — Sposób taki zorganizowania Koła, 
jaki opisaliście w swojej wzmiance może być 
albo dobrym, albo złym. Nie możemy go do- 
tąd zalecać innym Kołom, dokąd nie dowiemy 
się szczegółów o tem, jak powiązane są po- 
szczególne sekcje i podsekcje w Kole, jak to 
wszystko wygląda u Was w działaniu. Napisz- 
cie bardziej szczegółowo o wynikach takiej 
organizacji Koła. 

Dotąd nie było w naszej organizacji zwy- 
czaju nazywania ustroju Koła imieniem tego, 
kto go wymyślił. Chcielibyśmy, aby i w przy- 
szłości nic się pod tym względem nie zmie- 
niło. Cześć! 

Kol. Hierenim Pytlos. — Wasze „Wra- 
żenia i uwagi“ zamierają bardzo wiele myśli, 
pod któremi chętnie podpisalibyśmy się. Jed- 
nak rozumiecie dobrze, że temat „Uwag* jest 
bardziej, ogólny niż drobny wypadek, jaki 
przytrafił się w Waszem Kole. W Waszem Kole 
był prelegent z jednego obozu politycznego, 
w innem z drugiego—gdybyśmy chcieli o tem 
wszystkiem pisać znaleźlibyśmy się w stanie 
walki ze wszystkimi. Kiedy zadaniem naszem 
jest zespalać rozbieżne zamiary i myśli w ży- 
ciu wsi. 

Sprobu.cie to samo napisać ogólnie, a 
zamieścimy jako artykuł. Uścisk dłoni. 
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Nadzwyczajna okazja dla naszych rodaków! 


Uwzględniając, iż 
znacznie ti 


zboże i nabiał w tym roku ia 
ñsze, aniżeli w latach poprzednich 
a NNICZAŁ og tirma, „b ÓDZKA PRODUK- 
ta KIEN: z 
pomocą i obni 2 A jący 
m nas t. j. wprost z fabr: Jednoszdania szereg 
handlarzy i domokrążni ących 100% na k: 
dym artykule, dostawiając w AEETIS najliehis: 

Korzystajcie z dobrej okazji, gdyż teraz właśnie 
nadeszła pora w której dy Polak może się zaopa- 
trzyć w elegancką, dobrą odzież za bardzo tanie pie- 
niądze i to tylko w naszej firmie, a mianowi. 

1) Płótno kolorowe w najnowszych deseniach na 
koszule, fartuchy suknie i ubranka dziecinne. Cena za 
1 mtr. 1 zł. 10 gi 
2) Płótno-surówka (metkal) w kolorze białym i 
Cena za 1 mtr. 1 złoty. 

3) 1 szt. płótna białego z znaną marką „WI- 
DZESKIEJ MANUFAKTURY”, zawierająca 17 mtr. w 
najlepsz. gat. Cena za 1 szt. 22 

4) Pościelowe na poszwy i poszewki w czerwo- 
nych i niebieskich kolorach. Cena za 1 mtr. 
Tyk purpur-towar na wsypy w czerwo: 
różowym kolorze, Cena za 1 mtr. 1 zł. 80 gr. i 2 zł. 30 

6) Zefir ang. na dzienne koszule męskie i i bluzki 
damskie. Cena za 1 mtr. 1 zł. 60 gr. 

7) Kretony i muśliny na letnie suknie i dziecinne 
we wszystkich kolorach i deseniach. Cena za 1 mtr. 
1 zł. 20 gr. 

8) Bengalina-jedw. na eleganckie suknie i 
blozki, zdatna do prania bez uszkodzenia połysku. Cena 
za 1 mtr, 2 zł. 30 gr. 

9) Kort wełniany, letni na ubrania męskie szer. 
podw. Cena za 1 mtr. 5 złotych. 

10) Anglee- -towar na ubrania letnie szer. podw. 
Cena za 1 mtr 7 zł. 

11) Boston-Kamgarn. nadający się na ubrania wi- 
zytowe, świąteczne i ślubne gat. najwyższego o wyrobie 
gladkim t. zw, czarny i granat. szer. podw. Cena za 1 
mtr. 16 zł. 
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Urządzenia pracowni 


EPIDJASKOPY 


poleca: 


POMOC « SZKOLNA, 


GOMCEOSEGOZOB( 


GO" 


chemicznych, 
fizycznych, biologicznych i psychotechnicznych 


przyrządy wycieczkowe 


WARSZAWA, UL. KRAR.-PRZEDMIEŚCIE 38. TELEFONY 217-16, 191-32- 


Mamy nadzieję, że każdy czytelnik wybierze z po- 
wyżej wymienionych artykułów pewne zapotrzebowania 
i przyśle do nas na adres: „Ł DZKA PRODUKCJA WŁ. 
KIENNICZA* —Łódź, skrz. poczt. 296, które natychmiast 
emy pocztą. Płaci się przy odbiorze towaru. Do 
każdej paczki ponad 60 zł. dołączamy bezpłatną 
wartościową premię. 
UWAGA! Kupujący nie nie ryzykuje, gdyż 
o ile się towar nie podoba przyjmujemy go z powrotem, 
a pieniądze zwracamy. 


ZEGARKI 
Z AMERYKAŃSKIEGO 
now. ZŁOTA „AMER. d,or“ 


niczem się nie różni od prawdzi: 
wego złota I4 kar. Tylko za zł. 8.75. 
UWAGA: Zegarki nasze nic nić mają 
wspólnego z zegarkami innych rek- 

lamy pocztą za zalicze- 
Chód 


niem elegancki zegarek. 
dźwięczny, na kamieniach. Wy- 
regulowany do minuty z gwaran= 

n 8, Lat, 2 szt, 


gja za dobry chód na 


ANKIER z trzema koperłami amer, 
Me 3 paskiem lepszego gatunku 3 


lowe 15, 17, 


ii, 
Aea kosa 


pekóylki I opakowania płai IAEHÍAST. 
FABRYCZNY SKŁAD GENEWSKICH ZEGARKÓW 
ZEF JAKUBOWICZ, Warszawa, Sienna 27. Oddz, 38. 
od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotemi meda 
. Mnóstwo listów dziękczynnych. Z powodu braku 
umieszczamy niektóre. 
Sz. P.! Józef Jakubowicz. 
amawiam zegarek z umer. złota. Jest to już 
poprzednich jestem BARDZO ZADOWOLONY. 
ik szkoły KLONIA. 
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we wszystkich dziel- 
nicuch kraju firmie J. Jakubowicz, Warszawa. 
WYCIĄĆ! ZACHOWAĆ! REKOMENDOWAĆ! 


Nini 
TRZECI zeg: 
Teodor Bławst, 
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ŚĆ NUMERU: — Władysław Orkan. 


moja mogiło, przez WI. Orkana. — Walczmy z bier- 


nością, przez Jaśka z Kutnowskiego, — O większą pomoc dla Szkół Rolniczych, przeż Kazimierza Czaj- 


kowskiego.—Mór, przez L. Staficzykowskiego.—Oświata i kultura.—O ciągłość pracy, pr 


Fr, Białasa, — 


Wyciowanie Rolaicze.—Z Kół i Źwiązków.— Wychowanie fizyczne i sport.—Z Polski i Świata. 
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